
A4
Wtorek

16 listopada 2021 ◊ rp.pl/krajKraj

IV fala pandemii destabilizuje 
polityczną agendę i plany 
kolejnych partyjnych konwencji 
i zjazdów. 

MICHAŁ KOLANKO 

Przez ostatnie kilka tygodni
oczy komentatorów i działaczy 
Platformy Obywatelskiej były 
skierowane na wewnętrzne 
wybory w partii i ich konse-
kwencje. Wybory w PO odbyły 
się blisko miesiąc temu – 23
października. Wtedy szefem
partii został Donald Tusk (był 
jedynym kandydatem), PO
wybrała też władze regionalne 
– liderów w każdym woje-
wództwie. W poprzedni week-
end doszło do wyborów zarzą-
dów regionów i powiatów. Np. 
na Pomorzu wiceprzewodni-

czącą PO w regionie została 
Agnieszka Pomaska, która 
konkurowała z marszałkiem 
Mieczysławem Strukiem – bez
powodzenia. Wybory zarzą-
dów są kolejnym krokiem w 
całym cyklu wyborczym. Ko-
lejnym i ostatnim będzie po-
siedzenie Rady Krajowej, która 
wybierze m.in. wiceprzewod-
niczących partii. Ma być ich
maksimum 10, jak zapowie-
dział Donald Tusk, będzie
wśród nich parytet. Te wybory 
(kandydatów i kandydatki
wskaże szef PO) zamkną cały 
cykl wyborów w Platformie. 

Obecnie wiceprzewodniczą-
cymi PO są Borys Budka, To-
masz Siemoniak i Rafał Trza-
skowski. W trakcie Rady Krajo-
wej to grono uzupełnią Ewa
Kopacz (była wiceprzewodni-

czącą, zrezygnowała, by umoż-
liwić powrót Tuskowi), Bartosz 
Arłukowicz (zrezygnował w 
lipcu tak jak Kopacz), Cezary 
Tomczyk (ma odpowiadać – 
jak publicznie powiedział Tusk 
– za przygotowanie partii do
wyborów). Mówi się też o wy-
borze Izabeli Leszczyny, Mał-
gorzaty Kidawy-Błońskiej,
Marzeny Okły-Drewnowicz,
Doroty Niedzieli, Agnieszki
Pomaskiej. W PO mówi się, że 
jedno z tych miejsc mogłaby
zająć też osoba z samorządu. Z 
naszych informacji wynika, że 
termin Rady Krajowej nie zo-
stał jeszcze ustalony, a jednym 
ze zmartwień planistów w PO
jest koronawirus oraz możliwy
powrót restrykcji, który utrud-
niłby lub uniemożliwiłby orga-
nizację takiego wydarzenia. Po 

wyborze nowych wiceprze-
wodniczących powstanie
(zgodnie ze zmianami w statu-
cie z września tego roku) nowe
prezydium PO, które ma zaj-
mować się bieżącą polityką i 
stanowić kluczowe forum de-
cyzyjne w partii. – To jeden z 
elementów, które mają ułatwić
i usprawnić proces podejmo-
wania decyzji, nadać PO 
większą sterowność – podkre-
śla jeden z naszych informato-
rów. 

W Platformie trwają też roz-
mowy o sytuacji w klubie. Jak 
donosi Interia.pl, w poniedzia-
łek planowana była rozmowa 
prezydium klubu Koalicji 
Obywatelskiej z posłanką Klau-
dią Jachirą. Portal informuje, że
politycy PO mieli być mocno 
zirytowani serią ostatnich wy-

stąpień posłanki Jachiry i
oczekują, że posłanka określi, 
czy chce pozostać w klubie. 

Procesy wyborcze kończą
się też w innych partiach sej-
mowej opozycji. 4 grudnia
planowany jest kongres PSL, 
na którym zostaną wybrane 
nowe władze, w tym prezes
PSL. Swoją kandydaturę wiele
miesięcy temu ogłosił już
obecny prezes Władysław 
Kosiniak-Kamysz i nic nie 
wskazuje na to, by miał poważ-
nego rywala na nadchodzącym 
kongresie. Ludowcy przepro-
wadzają wybory regionalne. W 
ubiegłą niedzielę odbył się
zjazd sprawozdawczo-wybor-
czy w województwie święto-
krzyskim, a szefem struktur w 
regionie ponownie został eu-
roposeł Adam Jarubas. 

Wybory regionalne odby-
wają się też w Nowej Lewicy, 
gdzie w regionach każda z 
dwóch frakcji (SLD i Wiosna) 
ma swojego współprzewodni-
czącego. Na Dolnym Śląsku
zostali nimi  Krzysztof Śmiszek 
i Arkadiusz Sikora, w woje-
wództwie łódzkim – Anita 
Sowińska i Tomasz Trela. Wy-
bory w Nowej Lewicy mają
potrwać jeszcze kilka tygodni 
i zakończą się 4 grudnia.

Wybory odbyły się też w
stowarzyszeniu Polska 2050
Szymona Hołowni – zarówno 
na poziomie regionów, jak i 
ogólnokrajowym. Prezesem
został ponownie Hołownia.
Stowarzyszenie, obok think-
-tanku, partii i ruchu społecz-
nego, to jeden z elementów
projektu Hołowni. 

POLITYKA

Kończą się jesienne porządki sejmowej opozycji 

Stolica Małopolski ma być kolejnym miejscem wiecu takiego jak w Kaliszu.
WIKTOR FERFECKI

– Już nigdy Polak Żydowi nie
będzie niewolnikiem – zapo-
wiedział w Święto Niepodle-
głości w Kaliszu Wojciech O.,
który często przedstawia się
jako Aleksander Jabłonowski
i jest znany z występowania w 
mundurze. Chwilę później,
przy okrzykach „Tu jest Polska, 
a nie Polin”, spalił kopię „Sta-
tutu kaliskiego”, aktu prawne-
go nadanego Żydom w 1264
roku. Podczas zgromadzenia
skandowano też takie hasła,
jak „śmierć wrogom Ojczyzny”, 
„nie odpuszczę sk...nom”, a
nawet „śmierć Żydom”. Mani-
festację oprócz Wojciecha O.
organizował Marcin O. Obaj są 
znani z prawicowego internetu 
jako przywódcy „Rodaków
Kamratów”. Głos zabrał też
Piotr R., w przeszłości skazany 
za spalenie kukły Żyda na
wrocławskim rynku.

Manifestacja kontrastowała 
ze spokojnym Marszem Nie-
podległości w Warszawie, w 
związku z czym odnotowały ją 
nie tylko polskie, ale też świa-
towe media. Potępili ją m.in. 
prezydent Andrzej Duda, 
przewodniczący Komitetu ds. 
Dialogu z Judaizmem Episko-
patu Polski bp Rafał Markow-
ski, a szef MSWiA Mariusz 
Kamiński wyraził nadzieję, że 
osoby odpowiedzialne za in-

cydent poniosą konsekwencje. 
I rzeczywiście w poniedziałek 
Wojciech O., Marcin O. i Piotr 
R. zostali zatrzymani i usłysze-
li zarzuty.

Jednak na tym ich ambicje 
się nie kończą. W planach jest 
kolejna manifestacja, tym ra-
zem w Krakowie.

Wulgarne audycje

Wojciech O. i Marcin O. po-
wiedzieli o tym w sobotę w 
programie na YouTubie. Regu-
larnie emitują tam wielogo-
dzinne, pełne wulgaryzmów 
audycje, podczas których od-
bierają telefony od słuchaczy, 
przy czym niektórych beszta-
ją, a nawet grożą śmiercią. W 
sobotnim programie zapowie-
dzieli zgromadzenie pod na-
zwą „na Kraków”. Wskutek 
skandalu wokół manifestacji w 
Kaliszu audycja i cały kanał 
zostały usunięte z internetu.

Kiedy konkretnie miałaby 
się odbyć manifestacja? Spyta-
liśmy o to Marcina O. jeszcze 
przed jego zatrzymaniem. „Nie 
myśli pan chyba, że panu po-
wiemy, co chcemy zrobić” – 
napisał do dziennikarza 
„Rzeczpospolitej” w wiadomo-
ści, w której pojawiły się anty-
semickie wątki. „Jednakowoż, 
poruszając pana nieskończoną 
wyobraźnię, widział pan, jak się 

w Kaliszu pali statut, czyli 
książka. W Krakowie mogłaby 
np. zapłonąć cała dzielnica! Np. 
Kazimierz” – napisał, dodając, 
że „to tylko takie wizje, element 
scenariusza filmowego”.

Urząd Miasta Krakowa in-
formuje nas, że „dotychczas 
nie wpłynęło zawiadomienie o 
zgromadzeniu, którego orga-
nizatorem miałby być Marcin 
O. lub Wojciech O.”. Jednak
organizacja wydarzenia jest
prawdopodobna, bo manife-
stacja w Kaliszu była tylko
jedną z wielu. W ostatnich
miesiącach „Rodacy Kamraci” 
zwołali też swoich zwolenni-
ków na podobne wydarzenia
m.in. w Warszawie, Katowicach
i w Grunwaldzie.

Prof. Rafał Pankowski, so-
cjolog z Collegium Civitas i 
Stowarzyszenia Nigdy Więcej, 
przestrzega, że dopuszczenie 
do kolejnej rasistowskiej ma-
nifestacji byłoby postrzegane 
jako kompromitacja Polski, i 
dziwi się, że służby tak późno 
zareagowały na działalność 
Marcina O. i Wojciecha O. 

– Jeszcze bardziej dziwi tak 
długi brak reakcji ze strony 
YouTube’a. Swój ruch zbudo-
wali właśnie dzięki wielogo-
dzinnym, konsekwentnie 
emitowanym audycjom w tym 
portalu – zauważa. – Były one 
zgłaszane przez użytkowni-
ków jako zawierające nieodpo-

wiednie treści, jednak dotąd 
kończyło się to zazwyczaj 
usuwaniem pojedynczych 
audycji – dodaje.

Niebezpieczne związki

– Służby powinny przyjrzeć 
się relacjom Wojciecha O. i 
Marcina O. z zasiadającą w 
Sejmie Konfederacją – uważa 
z kolei posłanka Hanna Gill-
-Piątek z koła Polska 2050. 

O jakie związki chodzi? Od
„Rodaków Kamratów” ostro
odcinają się liderzy Ruchu
Narodowego. Jednak inaczej
sytuacja wygląda w przypadku
środowiska Janusza Korwin-
-Mikkego, lidera partii KOR-
WiN, która też wchodzi w
skład Konfederacji. W lutym
Wojciech O. znalazł się na
okładce „Najwyższego Czasu” 
związanego z partią KORWiN. 
Zaś w lipcu „Rzeczpospolita”
napisała, że kontrowersyjne
audycje emitowane były z
willi w Józefowie, która nale-
żała do Janusza Korwin-Mik-
kego, a obecnie jej właściciela-
mi są dzieci polityka.

Czy wciąż zatrzymani mają
tam studio? Gdy spytaliśmy o 
to Marcina O., nazwał „Rzecz-
pospolitą” „plotkarnią”. „Na-
dajemy z Kalisza” – napisał. A 
wcześniej załączył „podwawel-
skie pozdrowienia”.

BEZPIECZEŃSTWO

Rasiści idą na Kraków
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Spalony 
w czwartek 
„Statut 
kaliski” 
to przywilej 
nadany 
Żydom przez 
Bolesława 
Pobożnego Zuzanna  Dąbrowska

ękach nosić 
y za to, co robią i jakiej 

om. Zamiast 
obiono wszystko, by wyjechali.

miesiącu ciąży. Najmłodszy z
pacjentów, którym medycy 
udzielali pomocy, miał rok.

A teraz ich już nie będzie.
Ktoś ubrany w mundur 
spuścił im powietrze z kół
karetki, potem rozwalono im
szyby i reflektory w 
prywatnych samochodach
– siekierą. Nie byli wpuszcza-
ni do strefy zamkniętej mimo
próśb wielu osób, także z 
Kościoła, wstawiał się za nimi 
sam prymas. Nie pomogło. 
Co czuje lekarz, kiedy
kilkaset metrów dalej, za 
niewidzialną linią strefy, 
umierają ludzie, którym nie
może pomóc, bo dostępu do
nich broni ktoś, kto powinien 
ludzi chronić?

Medycy nie robili polityki, 
nie zapraszali nawet mediów 
na swoje interwencje. Ale ta 
ostrożność i wyważenie nie
zdały się na nic w państwie,
które zamiast dawać nagrody
ludziom poświęcającym 
własny wolny czas, pieniądze
i zdrowie, by ratować innych 
– nie robi nic, by ich życie 
uczynić znośniejszym, a 
pomoc efektywniejszą. 
Wydarzenia ostatnich dni 
wskazują, że nikt nie zadbał
też o ich bezpieczeństwo. I za 
to odpowiedzialny jest
wprost minister spraw
wewnętrznych Mariusz 
Kamiński.

 Bo – jak mówią sami
medycy – albo ich karetką
rzeczywiście „zajęli się” 

polscy żołnierze, być może 
na własną rękę, albo nasze 
służby nie mają pojęcia, kto

refie przygranicznej 
przebiera się w mundur i
fałszuje tablice rejestracyjne
tak, by wyglądały jak

owe. Jedna i druga 
możliwość jest dla władzy 

omitująca.
dziej że pomoc 

medyczna jest tak bardzo
potrzebna. W niedzielę 
Ocalenie znalazło dwóch
Syryjczyków w drugim

40 km od granicy strefy. 
W poniedziałek do 

siedziby Straży Granicznej w
Narewce trafiły dzieci w 
wieku 6–13 lat – Lesgin,
Rondek, Ajhan, Matin,
Rosgar. Ich mama w stanie
krytycznym jest w szpitalu.
Być może, gdyby Medycy
mieli wstęp do strefy, matka 
piątki małych dzieci nie
walczyłaby teraz o życie, bo 
ktoś by jej pospieszył z 
pomocą.  

Miałam okazję sprawdzić,
jak ciężko jest wezwać 
pomoc do migrantów, nawet 
jeśli są w bardzo ciężkim
stanie. Nie tylko brakuje
dobrej woli, ale też karetki
mają problemy z wjazdem do 
strefy, a w szpitalach nie ma 
miejsc. Cały region walczy
przecież z Covid-19. 

Jeden z Medyków napisał
w mediach społecznościo-
wych, że kiedy uczył się
udzielania pierwszej pomocy, 
„wymyślaliśmy różne 
sytuacje, w jakich przyjdzie
nam pracować. Nigdy nie
wpadłbym na pomysł, że o
2:00 w nocy, w listopadzie, w
środku Puszczy Białowieskiej 
będę udzielać pomocy
humanitarnej i medycznej
dwuletniemu dziecku. Ciągle 
nie dowierzam, że to się
dzieje.

Pojechałem na granicę, bo 
nie chciałem odwracać oczu 
od tego, co się tam dzieje (...). 
Ważne jest, że mogłem 
pomóc choć trochę tam,
gdzie dzieje się zło”. Teraz tej 
pomocy już nie będzie. 
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